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SU# zon Abdul Han. da
H a r e m o w e  k s i ę ż n i c z k i  i i c h  l o s y

Z w ied za ją c  K on stan tyn o p o l, tru  
dno je s t  o p rze ć  s ię  pokusie  zw ie ­
dzen ia  pałacu  h a rem ow ego  A bdu l 
H am ida. Z an im  w yb u ch ła  rew o lu ­
c ja  m łodo - tu recka , w  pałacu  
tym  ży ło  w  niesłychanym i luksu­
sie oOO żon os ta tn iego  su łtana. 
B y ły  to w szys tko  p iękne i m łode 
kob iety , p och odzące  z n a jró ż n ie j­
szych k ra jó w  E u rop y  i A z j i .  B y ­
ły  w śród  n ich  d z iew czę ta  z A r -  
m en ji, d z iew c zę ta  z K aukazu  i 
C za rn ogóry , b y ły  tak że  d z iew czę ­
ta  z zach odn io  - ś ro d k o w e j E uro 
py. Z y ly  o toczon e p rzepychem

zam askowany', czeka ł na n ią  w 
su łtańsk in . o g rod z ie , poczem  za ­
p ro w a d z ił ją  do c zek a ją c e j m oto­
rów k i, k tó rą  n astęp n ie  d o je ch a li 
do c zek a ją cego  na w oda ch  B o s fo ­
ru  am eryk ań sk iego  ja ch tu . W  
pa rę  m inu t p ó źn ie j ja c h t  od p ły ­
nął, u w ożąc fa w o ry tę  su łtan a S 
zakoch an ego  A m eryk an in a .

A le  w  tym  pałacu , ja k  z ba jk i 
w sch o dn ie j, n ie  w szys tk o  koń czy­
ło s ię  tak  dobrze, ja k  w  ba jce . 
In n ą  fa w o ry tę  su łtana, cu dow n ie  
p iękną, m łod ziu tką  G reczyn kę 
zn a lez ion o  k tó rego ś  ranka m art-

w sch odn ;m i s trzeżon e  p iln ie  j wą w  je j  w sp an ia łym  pokoju , 
p rzez  a rm ję  eunuchów . D ziś, k ie - i P rz y  łóżku  le ża ły  rozsypan e  ta- 
dy  harem  p rzes ta ł is tn ieć , zosta ł 
ty lko  w sp a n ia ły  pa łac i w spom n ie
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b le tk i w eron a lu . W  podoon y  spo­
sób zak oń czy ły  także sw e życ ie  
d w ie  ja sn o w łose  d z iew czyn y  z 
N iem iec  i sm utna d z iew czyn a  z 
K au kazu . H arem  os ta tn iego  su ł­
tan a m ia ł sw o je  okru tn e ta je m ­
nice

A  cóż s ię  sta ło  z tem i w szys t- 
k iem i kob ie tam i, k ló ie  p rzeb yw a ­
ły  w  harem ie, po r e w o lu c ji?  C ie­
k aw e j e * 1 że w ięk szość  z n ich  za­
czę ła  w ys tępow ać  w  n a jró ż n ie j­
szych  va r ie te s  i n ocnych  loka lacn  
ca łego  p ra w ie  św ia ta . In n e  zaś 
p o w ró c iły  do sw e j o jc zy n y  w ieść  
d a le j żyw o t, ja k i W iod ły  z a r ’m 
spotka ła  je  łaska  su łtańska. *

L u d o ż e r s t w o
w Nowe{ Gwinei

W  tych  dn iach  w y ru szy ła  na 
N o w ą  G w in e ję  ek sp ed yc ja  karna, 
z łożon a  z trze ch  sam olo tów . E k s ­
p ed yc ja  sk ierow an a  je s t  p rz ec iw ­
ko m ieszkańcom  N o w e j G w in e i, 
k tó rzy  p rzed  dw om a tygo d n ia m i 
w z ię li  u d z ia ł w e  w sp ó ln e j uczc ie , 
podczas k tó re j sp o ży li p ieczeń  z 
dw óch  E u rop e jczyk ów .

Jak  y ^ K a za ło  p r z e p r o w a d z c e  
na m ie jscu  ś led z tw o , w  u czc ie  te j 
w z ię ło  u d z i" ' 25 c za rn ych  g en t­
lem anów , 1 ezarnych  dam oraz 
n ie z lic zo n a  ilo ść  n ie le tn ich , 
czarn oskórych  dziec ią t.

P o d ró żu j s a m o lo te m

n ie  o tych p iękn ych  kob ietach , 
k tóre  ż y ły  tam  i n ie ra z  p rz e ż yw a ­
ły  ok ru tn ą  tr a g e d ję .  N iek tó re  z 
tych kob ie t b y ły  szczegó ln ie  p ięk ­
ne, a lo sy  ich  b yw a ły  n ie jed n o ­
k ro tn ie  n ie zw jk łe .

W szy s c y  w  K on stan tyn op o lu  
p a m ię ta ją  rom an tyczn ą  h is to r ję  
p ew n e j fa w o ry ty , u roc ze j d z iew ­
czyn y  z A rm e n ji,  córk i ta m te j­
s zego  w ieśn iak a  Su łtan , p rz e je ż ­
d ża ją c  k ied y  p rzez  ta m te js ze  oko­
lice , za ch w yc ił s ię  j e j  k szta łtn ą  
postac ią , j e j  k la syczn em i rysam i 
ja k  u g re ck iego  posągu , je j  w spa- 
n ia łem i w łosam i k c lo rti bronzu  i 
cu dow n em i, sa rn iem i oczam i. Za­
b ra ł ją  do sw ego  harem u  i tam  
p iękn a d z iew czyn a  z A rm e n ji  ob­
ję ła  s tan ow isko  p ie rw s ze j fa w o ­
ry ty

P ew n eg o  dnia, k iedy  od b yw a ła  
swą zw yk łą , cod zien n ą  p rz e ja żd ż ­
kę nad b rzeg iem  B osforu , do­
s tr z e g ł ją  ja k iś  am erykańsk i 
d zien n ika rz. M im o za s łon ię te j 
tw a rzy  kob iety , ocen ił j e j  n ie ­
zw yk łą  urodę i p os ta ra ł s ię  sko­
m un ikow ać z nią. W k ró tce  po­
tem , p rzeb ra n y  w  s tró j eunucha,

D|t m in io w e  k ró lestw o
R o m a n t y c z n a  k a r i e r a  E r n e s t a  0

Z n a c z k i  p o c z t o w e
A b isy n ji

■e
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N a jb a rd z ie j  poszu k iw an e na 
rynku fila te lis ty c zn y m  są ob ecn ie  
znaczk i p ocz to w e  A b is y n ji.  P ie rw  
sza  em is ja  tych  zn aczk ów  je s t  oto 
sunkow o dość św ie ża  i d a tu je  s ię  
z roku  l8 lJ4. N a  zn aczkach  z m j -  
du je  się podob izn a  cesa rza  M en e- 
lik a  I I ,  w ed łu g  p o r tre tu  w yk on a ­
n ego  p rz e z  p ew n ego  a r ty s tę  w ło ­
sk iego . O d teg o  czasu  w  A b is y n ji  
p o ja w iło  s ię  370 em isy j zn aczgów  
p ocz to w ych . N a  zn aczkach  obec­
nych  w id n ie ją  p oaob izn y  N egu sa  
i c e sa rzo w e j, w yk on an e  tym  ra ­
zem  p rzez  m a la rza ... a n g ie lsk ie ­
go.

K ró le s tw o  d jam en tów  posiada 
sw o je  p an o w an ie  nad ca łym  ś w ia ­
tem . A le  siedziD ą je g o  i s to licą  
je s t  Lon dyn . T am  zn a jd u je  się 
pa łac  k ró lów  d jam en tow ych  —  
je s t  to szary, ponury, c z te ro p ię ­
tro w y  dom  p rzy  ' u l. C arterh ou - 
se S treet nr. 8. P rzez  s ta rośw iec - 
k. ha l i n iebard zo  p iękn ą k la tkę 
sch odow ą w ch o d z i s ię  do b iu ra, 
gd z ie  u rzęd u ją  w ła d ze  d jam en to- 
w ego  k ró le s tw a . B iu ro  to w y g lą -  
ga  tak, ja k  w szys tk ie  b iu ra, 
na św ie c ie  i n itkby  n a w et n ie  po­
m yś la ł o m iljo n o w y ch  tranzak- 
c ja ch , ja k ie  są tam  p rzep row a d za  
ne, g d j by n ie  m ała  m osiężna  ta ­
b lic zk a  z n ap isem : „D iam on d  C or 
p o ra tio n “ ,

J es t to f irm a , k tó ra  zdo ln a  b y ­
łaby  zm ien ić  porządek  is tn ie ją ­
cego  św ia ta , w jw o ly w a ć  w o jn y  i 
koń czyć  je , p ow o d ow ać  w ym ia n ę  
not d yp lom a tyczn ych  i bu rzyć  
spokój. W ła ś c ic ie le  o lb rzym ich  
kopaln i d ja m °n tó w , k tó rzy  n a le ­
żą do ow e j „D iam on d  C o rp o ra ­
t io n ", są p rzed s ta w ic ie la m i ró ż ­
nych n a rodow ośc i św ia ta . W śród  
nich, w śród  ty ch  " s z v sxkich w ie l 
k ich  k ró li d jam en tow ych , n a jpo ­
tę żn ie js i są : A l f r e d  B eit, P a rn e j 
P a rn a to , C ec iI R odhes, Roili 
Joe l i w reszc ie  d z ie rżą cy  berło  
nad bezcen n em i po lam i d jam en to- 
w em i w  P o łu d n io w e j A fr y c e ,  
E rn est O ppen h eim er.

Spośród  n ich  w szys tk ich  n a j­
b a rd z ie j in teresu ją cą  k a r je rę  z ro ­
bił w ła śn ie  O ppen heim er. W e  
w czesn e j m łodości ten  człow iek , 
k tó ry  m a d ziś  ukończony fa k u l­
te t  f i lo z o f ic z n y  —  był an a lfa b etą , 
a na k aw a łek  ch leba za rab ia ł ja ­
ko 'u g la r z  i ak robata  K tó ż  w ó w ­
czas ~ ,óg ł pom yśleć , że  nędzny

ch łopak, k tó ry  w y c zy n ia ł na u li­
cach Lon dyn u , w  na ju boższych  
d z ie ln icach  m iasta , p rzed z iw n e  
łam ańce, a potem  ob ch od z ił w s zy ­
stk ich  żeb rząc  o jed n ego  penny, 
będzie  n astępn ie  k ró lem  w śród  
k ró lów  d jam en tow ych . Jakżeż do­
szed ł do te j n ie zw yk łe j fo r tu n y .

O V r — •- że  w szystko  w  ż y ­
ciu  je s t  ty lko  tra łem , p rzyp a d ­
kiem . O p p eh e im er p o je ch a ł do 
A fr y k i,  aby tam  s ię  p op isyw ać  w  
jak im ? w ęd ro w n ym  cyrku . Z a ro ­
b ił w ted y  tro ch ę  g rosza , a potem, 
n a m ów ion y  p rzez ja k ie go ś  w łó ­
częgę , p ow ęd row a ł z  nim  da­
le j na po łu d n ie  A fr y k i  i tam  za 
m ałą bardzo  sumę n tih#d k aw a łek  
ziem i. P o tem  okaza ło  się, ze  w  
g ru n c ie  zn a jd o w a ły  s ię  z łoża  d ja - 
m rn tow . K u g la r z  z Lon dyn u  sta ł 
s ię  w  p rzec ią gu  24 god zin  m ilio ­
nerem .

K a r  je ra  O ppen heim era  rozw i-

^ p e n h t  m e r a
ja ła  s ię  b łysk a w iczn ie . L o s  za ­
czą ł mu sp rzy ja ć . S taw a ł s ię c z ło ­
w iek iem  z  dn ia  na d z ień  b o ga t­
szym . P ew n eg o  dnia na teren ach  
d jam en tow ych  zn a le z ion o  o lb r z y ­
mi d jam en t, k tó regc  . w a rto ść  n a ­
ra z ie  tru dn o  było  w p ro s t  oszaco­
wać. D ja m en t ten  s ta ł s ię  p rzed ­
m iotem  ca łego  s ze regu  ta r g ó w  i 
p e rtra k ta cy j, a le n ik t jak oś  nie 
m óg ł s ię  zdobvć na kupno tak  
w ie lk iego  kam ien ia . Żaden  ju b i­
le r  n ie  od w a ża ł s ię  na n abyc ie  
d jam en tu , g d z ie ż  bow iem  zn a la z ł­
by k lien ta , k tó ry  ku p iłby  tak  n ie ­
p raw dopodobn y, o lb rzym i ka­
m ień.

W re s zc ie  jed n ak  zn a la z ł się 
kupiec, k tó ry  go  nabył. E rn es t 
O ppen heim er, k ied y  p rzyn ies io n o  
mu s łyn n y  kam ień , o b e jr za ł go, 
k w in ą ł p o ta ku jąco  g ło w ą  i p od p i­
sa ł czek, o p ie w a ją c y  na 5 m il jo ­
nów  fun tów  s z te r lin g ó w , ty le  bo­
w iem  w yn o s iła  w a rto ść  d jam en tu .
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LEKSY
U s t r e  s a n k c j e

Następca ironu
N astęp ca  tronu  n orw esk iego , 

ks iążę  O la f, od zn acza  s ię  w y b it ­
ną m u zyka ln ośc ią  i zdo ln ośc iam i 
k ap e lm is trzow sk iem i. J es t on a u ­
torem  kilku ku m pozycy j m u zycz­
nych. u kończył k on serw a to riu m  i 
szko lę  d y ry gen tó w , b yw a  na w szy  
stk ich  kon certach  sym fon iczn ych

d y rygen tem  orkiestry

A n o  trudno, skoro je s te śm y  w  
zespo le  p ań stw , k tó re  u ch w a liły  
san kc je  p rzec iw k o  W łoch om , m u­
s im y  b yć  Konsekw entn i i zastoso­
w ać  w  c a łe j ro zc ią g ło ś c i n a j­
o s tr z e js z e  r y g o ry

A  za tem  w sze lk ie  kon szach ty  z 
W łoch am i n a leży  ze rw a ć  i z r e z y ­
g n o w a ć  z  w szy s tk ieg o , co w ło ­
sk ie.

Z aczn iem y  n a s i u d zia ł w  sank­
c ja ch  od w y e lim in o w a n ia  w sze l­
k ich  n azw  w łosk ich  i zastąp im y 
je  now ą, ab isyń ska te rm in o lo g ią .

P rzed ew szy s tk iem  n a leży  zm ie ­
nić n a zw ę  p od m ie jsk ie j s ta c ji 
„ W ło c h y " ;  m ie js cow ość  ta  p ow in ­
na s ię  od tąd  n a zyw ać  —  A b is y -  
n ja . N a s tęp n ie  trzeb a  w szys tk ie  
w a rs za w sk ie  loicaie, ja k :  c a fe  
„M ila n o " ,  h o te l „R zy m s k i" ,  ła ź ­
n ie  „R zy m s k ie "  o ra z  cu k iern ie  
o n a zv rach „W e n e c k a ", „S o ren - 
to “ , „N ea po litań sk a * za s tą p ić  naz 
w a m i: —  c a fć  H a rra r , h o te l A d -  
d is A bebsk i, ła źn ie  A d d is  A beb - 
sK,e, o ra z  cu k ie rn ie : „O g a d en ",
„ T ig r e " ,  „ A d ig r a t " ,  „Aksum * etc.

P op u la rn ą  n azw ę  zu py m akaro­
n ow e j „N e a p o lita n k i"  zam ien ić  
na leży  rów n ież , zupa będzie  s ię  
n a zyw ać  „A b is y n k a "  i b ęd z ie  ro ­
b iona n ie  z m akaronu, ty lk o  z 
M akalle . N a le ż y  te ż  pozb yć  s ię z 
zup w łoszczy zn y . T rz eb a  s ię ró w ­
n ież  oduczyć p ow ied zeń  w  ro d za ­

ju :  „S u m y N e a p o lita ń sk ie " . N a le ­
ży  m ó w ić  „su m y  a b isyń sk ie ".

W  p rzew id yw a n iu  s ym p a tji do 
A b is y n ji,  m ias to  u ru ch om iło  n ie ­
gdyś  l in ję  au tobusów  A  - bis.

Z re zy gn o w a ć  n a le ży  ró w n ie ż  z  
pom arań czy , w ło sk iego  w in a , w ło  
skich o rzech ó w  i in n ych  a rtyku ­
łów .

T ru dn o , o ro s zę  państw a, ja k  
san kc je  —  to sankcje .

M u s im y  s ię  w y rz e c  w s zy s tk ie ­
go, co p rzys z ło  „ z  z iem i w ło s k ie j 
do P o ls k i" ,  a w ię c  ró w n ie ż  k u ltu ­
r y  i sztuki. M u sim y w ię c  z re zy g ­
now ać z c a łe j spu śc izn y  O d rodze­
n ia  i pu śc ić  w  n iep am ięć  D an te­
go, P e tra rk ę , M ich a ła  A n io ła , R a ­
fa e la , L eo n a rd a  aa V in c i. W y ­
rzec  s ię  w ło s k ie j m uzyk i P u cc i­
n iego , R oss in ie g o , L eo n ca va l!a  
(tem  się ju ż  zresz tą  p o k o s z ę  za­
ję ła  w c ze śn ie j pan i W a jd o w a Y  
S łow em  zam ien ić  boski uśm iech  
G iocon dy  na en igm a tyc zn ą  m in ę 
H a iie  S e lass iego .

N a to m ia s t za c zn iem y  s ię  in te ­
resow ać  s ta rem i rasam i. R asem  
T a f fa r i ,  R asem  G ugsą  i R asem  
Janem .

S k ie ru jem y  nasze sp o jrzen ia  w  
dal, w  s tron ę  c za rn ego  lądu  w  
oczek iw an iu  w p ły w ó w  ab isyń ­
sk ie j, s ta rsze j k u ltu ry . Zan ad to  
s ię  bow iem  g rzeb iem y  w  naszyćn  
sp raw ach  w e w n ę ł rzn yc ii. T rz eb a  
się d la  odm ian y  zaczą ć  in tereso ­
w a ć  A fr y k ą  i zam iast w c ią ż  m y  
ś leć  o S e jm ie , p om ów ić  ra z  o B as 
S e ju m ie . M oże  sczasem  b ędz ie ­
m y m ie li w łasn e  p om arań cze?

J u r .

i dość często  s ta je  sam  p rzy  p u l­
p ic ie  d y rygen ta .

Gdy b a w iła  w  O slo  o rk ie s tra  
k on serw a to riu m  p arysk iego , k s ią ­
żę O la f  obecny by ł na w szys tk ich  
próbach . K s ięc iu  rok u ją  dużą 
p rzyszłość  za w od ow i m uzycy

Samolotem i łodzią podwodną
W y p r a w  a  W i l la n s a  do b ie g u n a

Znan y lo tn ik  i pod różn ik , Mr 
H u b ert W ilk in s  w .y jeehał do M z- 
ga llan es , g d i ie  ma s ię  spotkać z 
lo tn ik iem  am erykańsk im  E llsw or- 
tb.em, k tó ry  zam ie rza  w zim ie  do­

konać lotu  nad b iegunem  
W ilk in s  ośw ia d czy ł, iż w  m arcu  

ro zp oczn ie  p rzygo to w a n ia  do aru- 
g ie j  p od róży  w  łod z i p odw odn e j 
do b iegu n a  pó łnocnego .

Ntebiesk' dziennik
będ z ie  się lk a z y w a ł  tylko w  noc^

W  N o w y m  Jorku p ro jek tow a n e  
je s t  o s ta tn io  w yd a w a n ie  cod z ien ­
nego „D z ien n ik a  n ieb ie sk iego ”  
B y ły b y  to w iad om ośc i u m ieszcza ­
ne na firm a m en c ie  n ieba  zapo- 
m ocą l i t e r  św ie tln ych , ry so w a ­
nych p rzez  (S a m o lo ty  'P o z a t e m  
p rzew .d yW a i.e  je s t  w zn ie s ien ie  
o lb rzym ich  ru sztow ań , na k tó­
rych g ó ro w a ły b y  ponad m iastem  
rek lam y  śv rie t ln e  i ruchom e na­

p isy .
D la  u ła tw ien ia  te j p ra cy , skon­

stru ow an a  zosta ła  sp ec ja ln a  m a­
szyna, coś w  rod za ju  o lb rzym ie j 
m aszyn y  do p isania,, k tó re j m e­
chan izm  p ozw a la  na um ieszcze­
nie św ie tln ych  tek s tów  na tle  
n ieba. M aszyn a  ta k osztu je  p6ł 
m iijo n a  d o ia rów , a „D z ie n n ik  
n ieb ie sk i"  m óg łb y  s ię o c zy w iś ­
c ie  u kazyw ać ty lk o  w  nocy

W ł o s k i  a d m i r a ł
O d e s ł a ł  K n g i o r d e r y

W ło sk i adm ira ł, J u ljan o  P in i, ki w ło sk ie j, od es ła ł rzą d o w i b ry*
s z e f sztabu g en e ra ln ego  m a ryn a r
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DUKA z / tli (KI
P O W I E Ś Ć

A U T O R Y Z O W A N Y  P R Z E K Ł A D  M .  W A Ń K O W I C Z O W E J .

D om yśla ła  się, że  R o b e r t n ie zam knął d rzw i na klucz, 
t t o n  zd aw a ł s ię  spać. W es z ła  do l iv in g  - room e u, p a liła  
s ię  tam m aia  lam pka.

Z tapczan u  w s ta ł G erlad  T ro w e re  - Sm ith  w  p ięknym  
jed w ab n ym  sz la frok u  —  s łyn ą ł z e le g a n c ji p iżam  i b ie­
lizn y .

—  P a n  je s z c z e  n ie  śp i?  —  A u d re y  s ta ra ła  s ię  nadać 
sw em u g ło so w i zw y k ły  ton —  w szyscy  ju ż  w ró c il i?

—  D w ie  g od z in y  tem u. C hcia łem  sp ra w d z ić  do któ- 
r a j  p o trw a  pan i spacer, d łu gość  je g o  p rzesz ła  n a jśm ie l­
sze m o je  o czek iw an ia  W in s zu je  patii

—  P ra gn ę ła m  zobaczyć , ja k  u m .era ją  k w ia ty .
—  P a n i je s t  b a rd zo  rozch och ron a . C zy  to te ż  k w ia ty  

lą  tem u w in n e?
C h c ia ła  p rze jś ć  koło n iego . C h w yc ił ją  za ręce .
—  O depch n ęła  m n ie  pan i a la  te g o  p ó l-m u rz jn a . Jest 

pani jed n ak  za p iękna, żebym  m óg ł s ię  g n ie w a ć !
P o c a ło w a ł ją  b ru ta ln ie  w  usta.
—  Cham.
A u d rey  osza la ła  z gn iew u  u d erz j ła go w  tw a rz .
G era ld  c c fn ą ł się.
—  D rogo  m i pan i zap ła c i za ten  p o lic zek — p ow ied z ia ł.
N ie  sp o jrza w szy  n a w et na n iego , w esz ła  do sw ego

pokoju .
CZĘŚĆ  T R Z E C IA

K ied y  sto la t tem u A n g lic y  za ga rn ę li R ah a jan g , chcąc 
za ło ży ć  tem  sw o ją  bazę, s ta roży tn e  m iasto  było  ju ż  t y l ­
ko gn iazdem  p ira tów .

Od kilku w iek ó w  potom kow ie  Rang - Su perby  p orzu ­
c ili R a h a ja n g  i za ło ży li k ró lestw a , P eraku , Johoru , L in -  
ggi, T re g ga n u , Pehan gu  i U d a igo ru . P a n u ją cy  U d a igo - 
ru za trzym a li p ra w a  su w eren n e nad R ah a jan g iem  i lu d ­
ność p łac iła  im  roczn ą  dan inę, a ż  do czasu, k iedy P o r ­
tu ga lc zy c y  pod w odzą  A lb u q u erq u a  zd ob y li m iasto . 
K o le jn o  p rzech od z iło  ono, d ro ga  zw c ięsk ich  b itw , w  r ę ­
ce H o len d ró w  i w re s z c ie  A n g lik ó w .

W ó w czas  A lek sa n d e r  M ah om et H ass ib , su łtan  U d a ­
igoru , dopom n ia ł się o s w o je  p raw a . A n g lja ,  b o ją c  sie 
zam ieszek  na t le  re lig ijn em , p od p isa ła  w  1820 roku 
układ, k tó rego  m ocą R a h a ja n g  s taw a ł s ię  d e f in ;ty'.vnie 
j e j  w ła sn ośc ią  za cenę dw óch  m iljo n ó w  do la rów , H a s ­
sib ży c zy ł sob ie za ch ow ać  w  m ieśc ie  pa łac, k tóry  A n ­
g l ja  p od ję ła  s ię  z r e m o n to w a ć ; su łtan  zazn aczy ł, że p o w i­
nien był być odbu dow an y  w  sty lu  m au rtytań sk im  i że 
na leży w zn ieść  koło n iego  daw n e m ury obronne. A le  gu ­
b ern a to r R a h a ja n gu  n ie m ia ł zu pe łn ie  zam iaru  o f ia r o ­
w yw a ć  su łtan ow i fo r te c y  i a rch itek c i zb u d ow a li n ie 
śp iesząc s ię  zb y tn io  —  pa łac  zosta ł w ykoń czon y  po sze­
snastu la ta ch  —  dużą w illę , k tó re j s ty l za p ow iad a ! ju ż  
epokę w ik to r ja ń sk ą  i k tórą  n azw an e R óżow ym  Pa łacem  
N ie  b y ł on p ra w ie  n igd y  zam ieszka ły , o jc ie c  Selim a p rz y ­
je żd ża ł tu ty lk o  z okaz ji św ią t r e lig ijn y c h . Selim  po ś lu ­
bie, o f ia r o w a ł w  nim  gośc in ę  D w a lia n om  i rzadko k iedy  
z ja w ia ł s ię  osob iśc ie .

Duża w il la  z ko lum nadą sta ła  za d z ie ln ica m i chiń- 
sk iem i i m a la jsk iem i, d rzem ała , otoczona park iem  roko, 
ko, w k tórym  m ilc za ły  fon ta n n y . W ie lk ie , sm ukłe sale, 
śm ieszne lam brek iny , m eb le  w  gu śc ie  epoki. P od  c iężk ie- 
m i ży ra n d o lam i w ię d ły  je d w a b ie  ob ić . T r z y  p ok o je  t y l­
ko by ło  m o ż liw e  do za m ieszk an ia : s yp ia ln ia , z dużem
ozdob ionem  kolum nam i łeżem  i dw a sa lon y  N ie  b yło  in ­
nego ośw ie tlen ia , p rócz  św iec , a w  k ąc ie  salonu o p ie ra ­
ła się o śc ianę, B óg  w ie  p rzez  kogo  tu p rzyw ie z io n a , h a r­
fa , o z ło tych , zm a to w ia łych  ram ach

W  tym  to pałacu  śp ią ce j k ró lew n y , w  osiem  dni po 
u d a igo rsk ie j nocy  czeka S e lim  na A u d rey .

P ew n ość , że  ona p rz y jd z ie  o lśn iew a  go, radość go 
d ław i, p rzy jd z ie , bo go  kocha. N ie  je s t  w p ra w d z ie  je s z ­
cze je g o  kochanką, a ie  odda ły  mu s ię ju ż  je j o czy  i usta, 
a c ia to  d rża ło  w  je g o  ram ion ach .

P ią ta  g o d z in a ! B ęd z ie  tu o p ią te j. W id z i ją :  p rzy ­
je ch a ła  do d z ie ln ic y  m n la jsk ie j, pozn a ła  F o rda , w s iad ła . 
D usza S e lim a  w y p rzed za  sam ochód. L ic zy  m inuty... K o ­
cha ją  bardzo... O b ra z je j  u czyn ił w ijim  og rom n e spu­
stoszen ie. W szys tk o  u n ie j je s t  b ezcen n e : dusza za ró w ­
no ja k  i c ia ło . J e j dusza... S e lim o w i przypon  ina się 
w ie rs z  m a la jsk i.

—  C ia ło  tw o je  je s t  cenną szkatu łką, w  k tó re j sk rzy  
s ię  dusza. Ja w iem  d laczego  je s t  u kryta .

G dyby ktoś m óg ł d o jr z e ć  je j  blask.

S łońce by łoby  zazdrosn e.

J e j c ia ło ! W szys tk o  w iru je  mu p rzed  oczam i, M yś li o 
n ie j całym  sobą, tęskn ią  do n ie j ręce , k tó re  d o tyk a ły  je j  
p ie rs i pod jed w a b iem  sukni, ram ion a , k tórem i ooe jm o- 
w a ł je j  sm ukłą k ib ić. U sta  je g o  n ie  u d erw a ły  s ię  je s zc ze  
od j e j  ust.. N ie ty lk o  pożada j e j :  je s t  mu potrzebn a  do 
ży c ia  i na w ipk i p o trzeb n a  mu będz ie . D rży  pod w p ły ­
w em  g w a łto w n o śc i sw ych  uczuć.

—  R w ą cy  potok

W p a d a ją c y  do rzek i

T o  m o ja  m iło ść

D ążąca  do tw e g o  łoża , U koch ana.

C z j je ś  kroki... T o  ona... N ie ... K to ś  n ie s ie  lis t . D la 
czego  l is t?  P rz y je c h a ła  a ż  do sam ochodu, oddała  lis t  
i odeszła . D la c ze g o ?  N ic  n ie  rozum ie. Z trudem  ro zd z ie ­
ra  k opertę . S iad ł, je s t  s łabszy n iż  m ałe dziecKO. W re s z ­
cie czy ta .

(C. d. n.)

ty jsk iem u  w szy s tk ie  o rd e ry  i od ­
zn aczen ia , ja k ie  o trzym a ł od  A n -  
gdji, a rów n ocześn ie  do M u sso li­
n iego  sk ie row a ł lis t, w k tó rym  
w y ja śn ia  m otyw y  sw ego  kroku.

A d m ira ’ P in i pisze, że  w  la ta ch  
1902 —  1904, gd y  łju .ity  tu b y l­
ców  p ow a żn ie  za g ra ża ły  a n g ie l­
sk ie j Som ali, f lo ta  w io sk a  z p rzy ­
ja zn ą  g o to w o śc ią  p ośp ieszy ła  na 
pom oc i u życzy ła  sw ych  o k rę tów  
i lu d zi ao d ysp o zyc ji guD ernato- 
ra a n g ie lsk ieg o .

„D z  ś —  cy tu jem y  d os łow n ie  
l is t  ad m ira ła  —  rzad  a n g ie lsk i 
zd a je  się zapom n ia ł ju ż  o tem 
U w ażam  w ię c  za  sw ó j obow iązek  
zv rró c ić  w s zy s tk ie  odzn aczen ia , 
ja k ie  w ó w czas  zo s ta ły  m i p rzez  
rząd  a n g ie lsk i p rzyzn an e , ża łu ­
ją c , że  m aryn a rze  zn a jd u ją c y  ię  
pod m o jem i rozkazam i n a ra ża ł: 
sw e ży c ie  d la  narodu , k tó ry  w y ­
d a je  s ię  n ie  zn ać uczu c ia  w d z ię c z  
ności, an i te ż  n ie  dbać o p rzy ­

zw o ite  p os tęp ow a n ie ".

11 milj. bezrobotnych
w St. Zjednoczonych

P rz e g lą d  m ies ię c zn y  am erykań ­
sk ie j fe d e r a c j i  p ra cy  podkreśla , 
że  m im o p o p ra w y  w  d z ied z in ie  o- 
b ro tów , lic zb a  L ezrob oczych  w  St. 
Z jed n oczon ych  s ię ga  ob ecn ie  11 
m iljo n ó w  osób, podczas  g d y  ogó l* 
na lic zb a  b ezrob oczych  we, F ra n - 

A ń g l j i  i w  N iem czech , w yn o -c ji
3ząca w  ub. roku  8 m il. 400 tys., 
spad ła  ob ecn ie  do 7 m il. 4oO tys.

R E D A K C J A : W arszawa, Nowy Świat 22. Telefony: 6.66.68 (redaktor naczelny), 6.66 68 (sekretarja t),
666.99 (ogó ln y ). Sekretarz redakcji przyjm uje interesantów codziennie z wyjątk iem  niedziel i świąt 
w  gedz. 12 —  13.

A D M IN IS T R A C J A : W a-szawa Zgoda 1. Te lefony : Administracja i Zarząd 691-64. Prenumerata 691-66. 
W ydział ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres te legra ficzny — A B C  W arszawa. Konto 

K  O. Nr. 1.3550.
P R Z E D S T A W IC IE L S T W A : Kalisz, A le ja  Józefiny 11, tel. 209; Piotrków  Trybunalski, Słowackiego 9, tel. 59;

W ło< ła „ek  Cyganka 26. tel. 136.
PR E N U M E R  A T A : m ieiscowa (z  odnoszeniem do domu) i zamiejscowa zł. 2.30 miesięcznie; wraz a dziełami 

Sienkiewicza zł. 3 30 miesięcznie.

^  p  —  „  ł r t C T C I A  • za m iejsce wysokości 1 m ilimetra przez szerokość jednej szpal-
“  - * * £ - % Z  I I  • ty  (nr wszystkich stronach pc 6 szpa lt): na 1-ej stronie— 1 zł.,
w tekście (wśród artyku łów ) —  70 gr., w  reklamach (wśród ogłoszeń) —  50 gr., na ostatniej strome —  
60 gr. Notatki reklamowe —  1 zł. Komunikaty i wyjaśnienia —  1.50 zł., opisy specjalne —  3 zł., lekar 
skie —  30 g r  N ekrologia  po 30 gr. Drobne po 20 gr. za w yraz, duże litery  w ogłoszeniach .drobnych'* lics.y 
się za oddzielne wyrazy, a tłusty druk —  pidwójn ie. Notatki reklamowe oznacza się cy frą  (N i ) ,  a komunika 
ty  i wyjaśnienia cy frą  (K . ) .  Za tern.my druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
W ydział ogtoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 —  biuro czynne od godz 9 rano do 6 wiecz.
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R ed a k to r  o d p o w ied z ia ln y : J ó z e f M a tu szczyk D ruk. L ite ra c k a  S. z c. o., W a rs za w a , N o w y  Ś w ia t 22, te l. 666-64 W y d a w c a : M A Z O W IE C K A  S P Ó Ł K A  V śY D a W N IC Z >
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